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I Zgorzelina palców rąk śród cierpienia 
sercowego. 
(Dokończenie. — Zob. Nr. 7.) 


Do ciekawych w naszym przypadku okoliczności 
zaliczyć wypada: siedzibę zgorzeli w odnogach gór- 
nych, jej małe rozmiary i przebieg pomyślny. 

Co do siedliska, to w ogólności zgorzelina starców 
o wiele częściej wydarza się na odnogach dol- 
nych, niż gornych: według Leberta (1. e. str. 42.) na 47 
przypadków 5 tylko i to połączonych z zaskrzepem 
tętnic większych, zapewne, jak to bywa, następowym. 
Jeżeli u chorego, o którym mowa, wbrew prawom cięż- 
kości, nogi wyszły bez szwanku, a uległy mu ręce: to 
znajdujemy w tej okoliczności usprawiedliwienie wyrze- 
czonego wyżćj zdania, że miejscowe zwyrodnienie naj- 
drobniejszych naczyń, stając się zawadą krążenia, było 
może przyczyną, iż się cierpienie w tych właśnie koń- 
czynach usadowiło. 

Uderzającemi są także bardzo małe rozmiary zgo- 
rzeli ogranieczonćj tylko do samych powłok, tudzież 
postać jej sucha, będąca obrazem powierzchownćj mu- 
mifikacyi zakończonćj zlinieniem się skóry w sporych 
płatach a bez ropienia. 

Z innych objawów natrącamy tylko o wiadomćj 
powszechnie pozornćj sprzeczności między bezezułością 
a towarzyszącemi Jéj bólami, które łatwo wytłumaczyć 
się dają przez pojmowanie wrażeń ezulnych odśrodkowe, 
czyli owę własność nerwów czulnych, iż każdy ich 
uraz czyto ośrodkowy, czy gdziekolwiek na jego prze- 
biegu wywarty, odnoszony zawsze bywa przez czucie 
do końca obwodowego. 

Do najrzadszych wydarzeń należy przebieg zg0- 
rzeli w tym razie tak nadspodziewanie pomyślny, zwłasz- 
cza, że cierpienie było przyrody wiądowćj. Gendrin 
(Vorles. über Herzkrankh. Leipzig 1843. str. 160.) nie 
widział ani jednego przypadku zgorzeli, będącego skut- 
kiem osłabienia sercowego, zakończonego wyzdrowie- 
niem, choćby nawet z utratą członków: dla tego też 
wyjawia zasadę, iż zgorzelina z choroby tętnie pozwala 
rokować lepićj mimo nieuniknionego kalectwa. Jeżeli 
w tym razie rzecz miała się inaczćj: wynikało to raz, 
1ż rozmiary cierpienia były lżejsze i mniejsze; a drugi 
raz, co jeszcze jest ważniejsze, iż było skutkiem nie 
osłabienia bezwzględnego, lecz chwilowego, wywołane- 
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go gorączką, po którćj ustąpieniu i dzielność sercowa, 
przelotnie znacznie zmniejszona, powróciła do stopnia, 
jakkolwiek niższego niż prawidłowy, ale dostatecznego 
śród zwykłych stosunków do utrzymywania krążenia 
w naczyniach obwodowych. 

Przemilczeć nie mogę zbawiennego skutku, jaki 
wywarła naparstnica, która zwolnieniem ruchów serco- 
wych sprowadziła oszczędne, a ztąd celowi odpowie- 
dnie użycie zmniejszonćj dzielności sercowćj. Ostatnia 
albowiem, wysilając się daremnie na większą liczbę ru- 
chów gorączkowych, nie sprostała dokonaniu dokła- 
dnemu każdego pojedyńczego skurczu; jak skoro zaś 
jej zadanie pod względem ilości uderzeń w pewnój 
jednostce czasu do skromniejszćj sprowadzono miary, 
każde z osobna odbywać się mogło swobodnićj i do- 
sadnićj. 

Nasuwa się z powodu opisanego przypadku hi- 
storyczne jeszcze porównanie, którego nie cheiatbym 
pominąć zupełnie bez wzmianki. Jakoż zgorzel t. zw. 
dobrowolna rąk należy dzisiaj do wydarzeń arcyrzad- 
kieh, a oprócz tego i rozprószonych na pojedyńcze tu 
i owdzie przypadki. Były jednakże czasy, kiedy ta 
przypadłość groźna pojawiała się nie tylko geścićj, 
ale nawidzała nagminnie całe kraje i okolice. Kroni- 
karze średniowieczni wspominają ze zgrozą 60 kro- 
prym pomorze, do którego strasznych przypadłości na- 
leżało odgniwanie i odpadanie odnóg dolnych i gór- 
nych, iż gołe tylko pozostawały kadłuby z głową. — 
Pierwsze wzmianki kronikarskie sięgają V Igo wieku ery 
chrz., od stulecia TXgo stają się liezniejszemi, powtarza- 
jąc się coraz vęścićj aż do XIIgo, a późnićj znowu rze- 
dniejąc, aby zniknąć zupełnie w połowie XIVgo. 

Zrazu mianowano tę chorobę pospólną nazwą ogól- 
ną zarazy, od wieku Xgo przybiera ona odrębne mia- 
no: ignis sacer, ignis plaga, ignis oceultus, ignis pe- 
stilentiae, mortifer ardor, feu sacré, arsura, mal des 
Ardens, clades seu pests igniaria, od stulecia XIIgo 
przez cześć dla świętych wybaweów od tćj plagi zwie 
się: ignis Sancti Antonii, Sti Martialis, Beatae Virgi- 
ni, signis invisibilis, infernalis. Mimochodem ostrzegam, 
że nazwy te, mianowicie ignis sacer, ogień święty, 
co innego znaczyły w starożytności, np. u Celsa, i znowu 
zupełnie co innego po stuleciu XIV. 

Najwięcćj o tej klęsce wiadomości zawierają kro- 
nikarze francuzcy, bo téż kraj ten trapiła najczęściej. 

Aug. Hirsch (Handb. d. histor. geogr. Pathologie. 
Erlangen 1860. T. I. str. 458,) naich zasadzie od roku 
591 do 1347 naliczył 30 takich pomorów, już rozle- 
glejsze, już ciaśniejsze zagarniających obszary, po naj- 
większćj części po różnych prowincyach Francyi, z któ- 


rych znowu Lotaryngia należy do nawidzanych naj- 
częścićj. 

Jakkolwiek opisy ehoroby skreślone są pod wpły- 
wem raczćj żywćj wyobraźni niż krytyki umiejętnćj, 
to pod względem głównych rysów są one z sobą zgo- 
dne u różnych pisarzy, a z poza osłony utkanćj z prze- 
sady i z unoszącćj się nad mniemanemi cudami łatwo- 
wierności przebija nie jedno spostrzeżenie trafne i rze- 
czywiste. — Sigebertus Gemblacensis (Pistorii 
script. rer. germ. Gruner nosol. hist. Jenae 1795. pag. 
117 et seq.), kronikarz z pierwszój połowy 12g0 stule- 
cia, podaje pod r. 1089: 

„Rok ciężkiego pomoru, głównie w zachoduićj 
części Lotaryngii, gdzie wielu od ognia świętego (igne 
sacro interiora consumente computrescentes) trawiącego 
wnętrzności, popadłszy w zgniliznę, po odżarciu odnóg 
ezerniejących jak węgiel (instar carbonum nigrescen- 
tibus) albo nędznie zmierało, albo, utraciwszy odgniłe 
ręce i nogi, przy nędzniejszóm życiu pozostało, wielu 
zaś powykrzywianych skurczeniem nerwów (ścięgien) 
męki cierpiało.* 

W kronice Hugona inne jeszcze przytoczone są 
przypadłości, mianowicie, że wyniszczająca ta choroba 
poza skórą w wielkićj rozległości zsiniałą pooddzielała 
i pożerała mięsa od kości, a wzrastające, w różnych 
swych porach zabijała — sed desirantibus mortem illa 
non venit — lecz gdy kto pragnął śmierci, nie przyby- 
wała; dopiero aż pożarłszy członek, ogień ten szybki 
i zabójczy zagarnął członki żywotne, aco nader jest 
dziwném, że ogień ten potężny bez gorąca (ignis ilie 
sine calore validus) nieszczęsne ofiary takióm zimnem 
jakby lodowatóm przejmował, iż ich żadnemi lekami 
rozgrzać nie było można; a znowu, eo niemnićj jest 
dziwne, gdy za łaską bożą Śmiertemy mróz odpędzo- 
no, takie gorąco te same części ogarniało, iż się do ża- 
ru ezęstokroć choroba raka przyłączała.* — Sądzę, że 
w tym obrazie nie trudno rozpoznać gwałtowne dresz- 
cze i inne znamiona ropnicy. 

Przebieg bywał albo ostry, albo przewlekły. — 
W pierwszym razie następowało : rzadko wyzdrowienie, 
lub częścićj śmierć w ciągu tygodnia; w drugim cho- 
rzy albo zdrowie odzyskane przypłacali dożywotućm 
kałeetwem, postradawszy kilka lub nieraz nawet wszyst- 
kie kończyny, niekiedy aż po sam tułów, albo gasnęli 
powoli z wyniszczenia. 

W wiekach gorącćj wiary w ciężkićj tćj potrze- 
bie ciełlesnćj, jak w każdćj innćj, większą uiność po- 
kładano w pomocy świętych, niż lekarzy: św. Antoniemu 
głównie przypisywano skuteczny a częstokroć cudow- 
ny ratunek. 

Jako zbawienne następstwo u ocalałych przyto- 
czone jest w żywocie Hugona, założyciela dynastyi 
francuzkićj Kapetingów, który w r. 944 po 600 eho- 
rych dziennie w kościele paryzkim P. Maryi swoim 
kosztem żywił i piełęgnował, następujące urokiem cu- 
du opromienione zjawisko: 

Est in ipsis miraculis hoe insignius miraculum, 
z pośród cudów jest to cud większy, że za przyczy- 
ną św. Antoniego utracone członki wprawdzie nie powy- 
rastały, ale, mówi kronika: quod mirabilius est, eo jest 
cudowniejsze, że ochronione części ciała w odwet za 
to w dwójnasób byty czerstwe i krzepkie. 

Istotę tego pomoru dopiero w nowsznych czasach 
oznaczono. Posłużyły do tego troskliwe poszukiwania 
Sprengla (Oper. acad. Lips. 1844.8.), rozwinięte, i do pe- 
wności niemal doprowadzone pracami Fuchsa (D. hei- 
lige Feuer im Mittelalter, in Heckers Annal. Bd. 28.) 
Henusingera syna (Studien über Ergotismus. Marburg 


1856.4.) i innych, które dowiodły, że większa część po- 
morów średniowiecznych ogniem świętym miano- 
wanych polegała na cierpieniu, którego przyrody do- 
myślać się dopiero zaczęto w końcu XVgo wieku, nie- 
co bliżćj się z nią zapoznano o dwa wieki późnićj, 
a w l8tóćm dopiero stuleciu udało się wyśledzić jéj od- 
rębną cechęi przyczynę. Choroba tą jest rojniea (ita- 
phania, Neerasis ustilaginea, Hrgotismus, Convulsio ce- 
realis), będąca skutkiem spożycia większćj ilości spo- 
ryszu żytniego. gdy skutkiem nieurodaju zanieczyści 
mąkę i wyrabiane z nićj pokarmy. Nie jest tu miejsce 
do bliższego rozbioru tćj sprawy ; przypomnę tylko, że 
otrucie, o któróm mowa, pod dwojaką występuje po- 
stacią : zgorzelinową (Ergotismus gangraenosus) i draw 
kową (IL. eonvulsivus, Myrmekismas, Raphania); że tyl- 
ko do tamtćj odnoszą się klęski opisywane w kroni- 
kach średniowiecznych pod nazwą: ignis sacer, i że 
nareszcie istota tój zgorzeli polega na wstrzymanym 
dowozie krwi przez wywołane trucizną kurezowe ścią- 
gnięcie się naczyń krwionośnych; że, inaczćj zatóm, niż 
opisany na początku przypadek chorobowy, ma źródło 
swe nie w zniżonćj dzielności serca, lecz w nadmier- 
ném pobudzeniu nerwów naczynioruchowych i ścieśnie- 
niu a nawet zamknięciu światła samych naczyń. (Vir- 
chow. Handb. d. spee. Pathol. und Therap. T. I. str. 
125. 289.) 


Szkice psychiatryczne. 


Zebrał Dr Józef Rolle w Kamieńcu. 


(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 7.) 


W r. 1864 rodzina Pana P. zaczęła postrzegać 
pewne zmiany w jego postępowaniu: często wpadał 
w stan zamyślenia, zasępiał się, unikał towarzystwa, 
w któróm mu było tak dobrze i swobodnie; wieczory 
przepędzał w swoim gabinecie pochylony nad księgą, 
alho ehodząc niespokojnie przez całe godziny. Niepo- 
kój ogarnąt blizkich: przybyły niedawno z wygnania 
brat cioteczny Pana S. pytat go o przyczynę zmiany; 
wówczas mówił mu o prędkim skonie, a synowi młod- 
szemu Benedyktowi powiedział raz półęłosem: „jeżeli 
postrzeżesz , że mózg mój ulega ruinie, wówczas otruj 
mnie, bo obłąkania dostane.“ — Jednocześnie każda 
drobnostka rozdrażniała go, lada niepowodzenie zasmu- 
cało; we wszystkióm upatrywał zdradę, podejście, 
wszysey otaczający t. j. sąsiedzi czyhali na to, by go 
oszukać, a tóm samóm pozbawić rodzine środków ma- 
teryalnych tak potrzebnych na tćj biednćj ziemi. Inte- 
resami majątkowemi nieprzestawał się wszakże zajmo- 
wać: synowi starszemu Henrykowi (Ogrodówkę, sobie 
zostawił Babinówkę, dojeżdżał do nićj często, stale 
jednak mieszkając z rodziną. Ale nie tylko kwestye 
majątkowe zajmowały go wyłącznie: troskał się o zdro- 
wie żony, dla córki znalazł guwernantkę głęboko wy- 
kształconą kobietę; młodszego syna wysłał do Dorpa- 
tu na uniwersytet, starszego namawiał do ożenku, 
i właśnie zachęcił go do zrobienia kilkunastu wizyt 
w okolicy. Miało to miejsce w Mareu; zaraz po jego 
wyjeździe zaczął się skarżyć Pan P. na niedomaganie, 
mianowicie stratę łaknienia, pragnienie zwiększone, 
lekkie bole głowy, ueisk i tęsknotę w stronie serca 
(Praeeordialangst) połączoną z zupełną bezsennością. 
Stan ten nieprawidłowy trwał dni kilka, chory jednak 
ciągłe przebywał w połowie mieszkania zajmowanćj 
przez kobiety ; wzrok miał nieprzytomny, chodził cią- 


gle niespokojny, nie mogąe krótkiej chwili usiedzieć 
na miejscu. — Naraz 14. Marca, po wieczerzy, w któ- 
rój nie brał udziału, wezwał żonę do osobnego poko- 
Ju i tam bez żadnych omówień, zapowiedział jój, że 
wie o jéj stosunkach z Szn. że te stosunki 
trwają już lat 12, że wskutek tego Sabiny 
nie uznaje za swoję córkę. Biedna kobieta, 
przerażona takim zarzutem, oniemiała; po 30 latach 
pożycia szczęśliwego spadał na nią cios, którego nigdy 
przewidzieć nie mogła; tłumaczyła się z płaczem i roz- 
paczą, całą noe spędziła bezsennie; chory zaś od tćj 
chwili znajdował pewną przyjemność w nieustannćm 
prześladowaniu przed tém ukochanćj żony, wyrzucając 
Jéj wszeteczeństwo. Taki stan trwał do 17 Marca t. j. 
do powrotu Henryka. Ojciec wybiegł na jego spetka- 
nie — i pierwsze słowo, jakićm go powitał, była wia- 
domość o stosunkach nieprawyeh matki z Szn. była 
to główna myśl, około którćj kołowały jego przyszłe 
plany: wyniósł się do mieszkania syna, proponował 
iau natychmiastowy wspólny wyjazd do Ameryki; to 
znowu sam się w podróż wybierał, zostawiając Flenry- 
ka jedynym spadkobiercą, z warunkiem, by mu ten 
płacił pensyą dożywotnią. W połgodziny potem stracił 
zupełnie przytomność, wpadł do pokoju żony, zaczął 
ją łajać najnieprzyzwoltszemi wyrazami; potćm z prze- 
kleństwem na ustach potrącał ją kilka razy; wreszcie 
wypadł na dziedziniec bez czapki, w lekkićm ubraniu, 
biegał, miotał się, bił pięściami w okiennice sypialne- 
go pani P. pokoju. Tak przeszła noe cała, dziewiąta 
noc bezsema; chory jednak zdawał się sił nietracić, 
nie bacząc na to, że pokarmów prawie nie przyjmował, 
że chodził nieustannie. Dnia 19 Marca wezwano dra 
D., który, z listu wnioskując o stanie chorego. zapro- 
ponował consilium; zjechali na nie pp. Kal. i Kryw. 
z Mohylowa, nie doczekawszy wszakże dra D., po opa- 
trzeniu chorego, uznali, że jest dotknięty na umyśle, 
że wypada go natychmiast umieścić w jednym z za- 
kładów, leczeniu tego rodzaju chorób poświęconych; 
tymczasowo zalecili makowiee po pół ziarna na daw- 
kę. Dnia 20 Marca przybył dr. D., potwierdził rozpo- 
znanie kolegów i namówił chorego do przyjęcia prosz- 
ku; sen jednak nie nastąpił. Chory lekarstwa już więcćj 
nieprzyjął; zajął się pisaniem listu do młodszego sy- 
na Benedykta, będącego podówczas w Dorpacie. Treść 
listu była taka: „Ze smutkiem muszę ci odkryć 
tajemnieę, że twoja matka jest kobietą roz- 
wiązłą; dotąd byłem najlepszym twoim o- 
pieknnem, dziś wyznaję, że nie jesteś mo- 
im synem, ale p. X. (Ten p. X. bywał istotnie często 
w. Ogrodówce, starał się o rodzoną siostrę pani Bogu- 
miły, z którą się též ożenił. Widziałem kilka 
dni temu przez okno, jak matka twoja ści- 


Pa Szn., zemdlałem, we dwie godziny 
stuga Wierny podniósł mnie z ziemi ze zła- 


mana nogą i ręką." List ten czytał doktorowi D. 
i ciotecznemu bratu. W tydzień po jego napisaniu, ten 
ostatni prosił p. P. o pokazanie mtiejse urażonych; chory 
uśmiechnął się ironicznie i powiedział: „niema teraz 
żadnych śladów, kości całe; i to także wskutek intryg 
mojćj żony, namówiła lekarzy, dali mi chloroformu 
i nastąpiło zrośnięcie w Jednćj chwili... Wszak wiesz, 
że chirurgia w ostatnich czasach olbrzymie zrobiła po- 
stępy.* Ale wróćmy do listu; nie był on weałe posta- 
ny; w czasie chwilowćj przytomności (intervallum lu- 
cidum) podar? go chory. Dr. D. zalecił czuwanie nad 
chorym nieustanne, a oprócz makowca, zapisał pigułki 
rozwalniające, p. P. bowiem od dni kilku miał stolec 
zaparty. Po wyjeździe lekarza chory także wyruszyć 


do sąsiednićj Babinówki zamyślał; ale zatrzymywano 
go pod rozmaitemi pozorami, to, że powóz zepsuty, 
koń zakulał i t. d. P. domyślał się podstępu; prze- 
kupił ogrodnika i posłał go z listem do sasiada: w li- 
ście tym szeroko się rozpisał o prześladowaniu — 
jakiego ze strony żony doznaje. Sąsiad dał się prze- 
konać, przyjechał i zabrał chorego do Babinówki. Miało 
to miejsce 22 Marca. Od tćj chwili można uważać cho- 
robę za rozwiniętą zupełnie: główną jéj cechą jest 
skażenie uczucia rodzinnego, po za tą myślą chory po- 
siada zupełną przytomność umysłu; prowadzi interesa 
konsekwentnie, chociaż mało zwraca uwagi na gospo- 
darstwo rolne, które go tak zajmowało dawnićj; ksią- 
żek nie czyta, przepisów kościelnych nie zachowuje, 
(do niedawna tak im hołdował); wyrzeka się dwojga 
młodszych dzieci, uznając tylko starszego Henryka za 
swojego syna, kazał mu nawet mieszkać w Babinówee; 
bezsenność, niepokój i brak apetytu ciągle go napa- 
stują. Jednakże, o ile w kółku bliższych skarży się 
na rozwiązłość żony, o tyle z obeymi unika o têm roz- 
mowy, chcąc ukryć, jak utrzymuje, wstyd swój przed 
światem; nawet synowi zalecił, żeby ten raczćj przed 
ludźmi utrzymywał, że ojcice jego jest obłąkanym, 
niźli ma rozgłaszać o wszeteczeństwie matki. 

Dnia 24 Marca nawiedzili p. P. Drowie D. i C., 
nie znałeżli zmian żadnych, zalecili leczenie bez zmia- 
ny i troskliwe doglądanie chorego. Mamy z tego okre- 
su list pana P., pisany do żony z Babinówki. Chociaż 
nie pierwsza to odezwa, zawsze dość charakterystycz- 
na, choćby dla wykazania postępu choroby służyć mo- 


gaca. Data Zfgo Marea 1865 r.; na kopercie adres: 
„Pani B. P. — List ten proszę odczytać, żądam odpo- 


wiedzi.* Koperta zrobiona od ręki, papier listu cienki 
tak zwany pocztowy, pisownia poprawna dosyć, brak 
tylko znaków przecinkowania i kresek nad współgło- 
skami é, Ś, ź, ź it. d; przemazań nie prawie. „Boże 
za co mnie każesz, za €0 zsyłasz mi takie męki. Czuję 
jak mnie szarpie rozpacz, jak śmierć niedaleka pory- 
wa mnie przedwcześnie z przyczyny żony mojćj. Przed 
śmiercią wezwę wszystkich moich sąsiadów i panią — 
i powiem, kto mnie zamordował, klnę się zemstą i roz- 
paczą, która szarpię serce moje! Piszesz Pani o 30-le- 
tniej miłości, Boże, jaka obłuda! Pani kochałaś mnie 
pięć lat najwięcej, a w ostatnich czasach, czasach mi- 
łosnych z Szn. związków, kiedy Pani wróciłaś z N. 
i miotałaś się i tarzałaś się po dziedzińcu, nie wiem 
dla czego, chociaż domyśleć się wolno, że ta Pani roz- 
pacz uspokoiła się w skutek nowego dla Szn. uczucia 
i urodzenia Sabinki. Pani mnie kocha, w takim razie, 
przypomnieć sobie proszę pierwsze nasze chwile, ja bę- 
dẹ taką i z takim jak dawnićj poświęceniem. Jeżeli 
mnie Pani kocha choć wspomnieniem, to zastanów się 
coś zrobiła z dawnćm uczuciem, zrób z siebie ofiarę, 
jeżeli nie checsz by rozpacz się moja zmniejszyła, że- 
by się życie moje przedłużyło, hańba była zdjęta, nie- 
szcezęsna dola dzieci twoich osłodzona. — Nie kłam 
przedemną, żeś nie czuła i nieczujesz pociągu do Śzn. 
żeś ty go po swojemu nie lubiła, on cię kocha, chce 
się z tobą ożenić, będziesz z nim szezęśliwą. Jedyne 
zbawienie dla twoich dzieci — połączyć się z nim. Ja 
i tutaj będę twoim aniołem stróżem, nie skrzywdzę 
pod względem majątkowym, dam dobrą radę i zacho- 
wam we wszystkiem pozory przyzwoitości. Ale żyj 
z nim publicznie, nie za moimi plecami. Zyskasz mój 
szacunek, dzieci uchronisz od zguby, mnie od przed- 
wczesnćj śmierci, a nas wszystkich od hańby. Drugi 
warunek trudniejszy — szukaj po w własnem sercu— 
sam nie powiem — ale poddając się naznaczonćj prze- 


zemnie pokucie, zbawisz nas wszystkich, będziesz cier- 
pieć do zgonu, miłość jednak moja dla ciebie niewy- 
gaśnie nigdy. ‘To moje ostatnie słowo. Jeśliś mnie 
kiedy kochała, jeśliś grzeszyła ciałem zrób ofiarę ja- 
kiej żądam, to moje ostatnie słowo, więcej nigdy pisać 
nie będę, proszę odpowiedzieć na list ten niczego wię- 
céj nie żądam. Ja przedewszystkiem ja wymagam 
twojej spowiedzi} jak już o têm dawnićj wspominałem. * 
Podpisano: Józef P. 

Nie mogę się wstrzymać, bym tu niewypowiedział 
wrażenia, jakie to pisanie na mnie uczyniło. Mimowoli 
powstawało pytanie: Może to głos oszukanego męża? 
Brak związku, jasności w liście nie jeszcze nie dowo- 
dzi, rozpacz ma swoje prawa. Tysiąc wątpliwości ogar- 
nelo mnie w jedućj chwili; dość jednak spojrzeć było 
na biedną p. Bogumiłę i na Szn., by się one rozwiały 
ostatecznie. Sama pani upośledzona umysłowo wsku- 
tek porażenia nie zupełnie usuniętego, dawniej w mło- 
dości nie ładna, dziś z pokrzywioną wiekiem i chorobą 
twarzą, wyglądająca jak zgrzybiała staruszka, bardzo 
niepociągającćj powierzehowności, brudno i nieporzą- 
dnie ubrana, nie wyraźnie mówiąca; a mniemany jéj 
kochanek, p. 5zn., mały, zwiędły, schorowany, potulny, 
niający minę człowieka, który nigdy o podbicie serca 
kobiecego się nie ważył, to tóż w kawalerskim stanie 
przetrwał do dzisiaj, i już oddawna wyrzekł się sto- 
sunków płciowych, chucie go bowiem, jak sam dowo- 
dzik, opuściły we wczesnćj młodości wskutek nader 
rozwiniętych cierpień hemoroidalnych. Nie sprawdzali- 
śmy faktu, powtarzamy jeno zdanie samego p. Szn., 
o niego nam tu idzie najmnićj. Co do samćj Pani, ta 
miała opinią zacnćj i enotliwćj kobiety w okoliey, pra- 
cowała na nią długich lat 30, a i piszący to sprawo- 
zdanie słyszał o tóm nie raz, jako stale od lat wielu 
osiadły w Mohylowskim powiecie. Przyznam się otwar- 
cie, że po przeczytaniu tego listu, po uznaniu pani B. 
P. za niewinną czynionych jéj zarzutów, przypuszcza- 
łem, że pan J. P., jako jeszcze wcale dobrze i daleko 
młodzićj od żony wyglądający, uprzykrzywszy sobie 
życie z nieładną, starą i upośledzoną na umyśle nie- 
wiastą, zakochał się w kim innym, drogą czernienia 
swojćj niegdyś wybranćj chciał dojść do rozwodu, i 
z nową wybraną połączyć się węzłem małżeńskim. 
Ale, pomimo najpilniejszych poszukiwań, żadnych sto- 
sunków romansowych pana P. nie wykryto wcale, a 
dalsze postępowanie, listy wreszcie późnićj pisane, do- 
wodnie mnie przekonały, że mam przed sobą człowie- 
ka częściowćm dotkniętego szaleństwem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE. 


Medycyna wewnętrzna. 


O stosunkowćj wartości środków podniecających i upu- 
szczenia krwi. 


Z wykładu klinicznego Dra Wilksa, lekarza w szpitalu Guya 
w Londynie. 


* Przedmiotem wykładu była kobieta, około 60 
lat licząca, cierpiąca na zapalenie oskrzelów 
i rozedmę (bronchitis et emphysema). Miała sinicę 
w wysokim stopniu; żyłki na twarzy były rozszerzone, 
żyły szyjne przepełnione. Chora leżała w łóżku w po- 
stawie siedzącćj, podparta stosem poduszek, zićpając 


powietrze. Klatka piersiowa niemal weałe się nie po- 
ruszała. Nogi były spuchnięte; żywot powiększony, 
spuchnięty; tętno małe i drobne. Chora skarżyła się 
na zimno i prosiła o wino. Większa część lekarzy, 
rzekł Dr W., chętnie przychyliłaby się do jój prośby 
iz uwagi na tętno słabe przepisałaby znaczną ilość 
wyskoku. To się atoli nie zgadza z zapatrywaniami 
naukowemi Dra W. Tętno było słabe, ponieważ krew, 
nie mogąc przejść przez prawą połowę serca, wcho- 
dziła do lewćj komórki w małćj tylko ilości. W sku- 
tek tego w całém ciele nastąpiło przepełnienie uktadu 
żylnego, któremu nie zaradziiaby żadna zadawka wy- 
skoku. Jedyne wskazanie naukowe w tym przypadku 
polega na upuszczeniu krwi z żył. (Jakoż w samój 
rzeczy upuszczono chorćj 6 uncyj krwi z ręki, w skutek 
czego doznała natychmiast wielkićj ulgi.) 

Wnosząc z ogólnego stanu chorój, a w szezegól- 
ności tćż z przepełnienia żył szyjnych, nawet bez wy-. 
niku opukiwania, nie można było wątpić o tóm, że 
prawa połowa serca była tu mocno rozszerzona. Krew 
niezawodnie wracała się przez otwór przedsionkowo- 
komórkowy prawy, a jednak nie słychać było żadne- 
go szmeru; zgadza się to całkiem z doświadczeniem, 
że nawet największe wracanie się krwi (regurgitatio) 
tym otworem nie sprawia szmeru, jeżeli zastawki są 
prawidłowe. 

Nareszcie, wnosząc z puchliny brzuchowćj, łatwo 
przypuścić można, że wątroba jest zziarniona (ctrrho- 
sis hepatis);a nie ulega watpliwości, że u wielu chorych 
takowe zziarnienie nie jest skutkiem czego innego, je- 
no zbytku napojów wyskokowych zadawanych w celu 
podniecającym. 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Sprawozdanie ogólne z czynności Towarzystwa lekar- 
skiego krakowskiego w r. 1872 


czytane na posiedzeniu dorocznem T. lek. d. 7 Stycznia [873 r. 


przez Dra Władysława Sciborowskiego, 
Sekretarza stałego Towarzystwa. 


(Ciąg dalszy). 

Zarząd zdrojowy w Śwoszowicach udawał się do 
Tow., prosząc o podanie sposobów podniesienia zdrojo- 
wiska. Rzecz tę, jako wkraczającą w zakres czynności 
komisyi balneologicznćj, pozostawiono niezałatwioną. 
Komisya zaś balneologiczna, nieczynna od czasu prze- 
obrażenia się Tow. naukowego w Akademią umiejęt- 
ności, obecnie po dokonanóćm uorganizowaniu Akademii 
wkrótce zapewne rozpocznie swoje czynności. 

Prywatny list donoszący o bezprawnóm leczeniu 
przez owcarza Maciąge, mianującego się doktorem a dzia- 
tającego na szkodę łatwowiernych powierzających się 
jego opiece, odesłano do użytku urzędowego naczelni- 
kowi służby lekarskićj w Galieyi, Wmu Radey lekar- 
skiemu przy Namiestnictwie we Lwowie, Dr Ressi- 
gowi. 

Sprawę prywatną dotyczącą dobrćj sławy leka- 
rza, członka Tow., zostawiono niezałatwioną, odkłada- 
jac rozstrzygnięcie tćjże do orzeczenia Sądu przysię- 
głych, który wkrótce nad sprawą tą będzie się za- 
stanawiał. 

W ciągu roku ubiegłego dwaj ezłonkowie Towa- 
rzystwa lekarskiego pożegnali się z tym światem. 


Pierwszy, Dr Jan Schlesinger, wychowaniec Aka- 
demii Jagiellońskiej, otrzymawszy w r. 1869 stopień 
Dra Med. a następnie pewien czas przepędziwszy na 
nauce w uniwersytetach zagranicznych, powrócił do ro- 
dzimego miasta i tu przy przyjąwszy obowiązek leka- 
rza pomocniczego w szpitalu starozakonnych, oddał się 
gorliwćj pracy. Z początkiem roku 1871 zapisał się 
Jako ezłonek czynny do naszego Towarzystwa; — ale 
niedługo w nim pozostawał, gdyż zaledwie 27 lat li- 
cząc, zakończył życie w dniu 27. Kwietnia 1882 roku 
w skutek krótkotrwałćj choroby zapalenia trzew brzu- 
sznych. Następnego dnia liczne grono kolegów, przy- 
Jaciół i znajomych odprowadziło zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku, gdzie prócz kaznodziei przema- 
wiali nad zwłokami Dr Oettinger naczelny lekarz szpi- 
tala starozakonnych i Dr Warschauer. 

Drugi, Dr. Maurycy Karmin, lekarz zdrojowy 
w Cieplicach czeskich (Teplitz Schönau), już w wieku 
podeszłym będący, od r. 1868 członek korespondent 
naszego Towarzystwa, zakończył życie na wiosnę r. z. 
Urodzony w Tarnopolu w Galicyi w drugim dziesiątku 
bieżącego stulecia, w mieście rodzinućm ukończył szkoły 
gimnazyalne i nauki filozoficzne; poczóm udał się do 
Wiednia, gdzie ukończywszy Wydział lekarski, otrzy- 
mał stopień Doktora Medycyny. — Przez dwa lata 
jeszcze pozostał w Wiedniu, dla nabycia praktyki szpi- 
talnćj; powróciwszy do rodzinnego miasta, pozostał 
w tómże do roku 1852; raz tylko wy dalit się na czas 
dłuższy, bo na 9 miesięcy, do Paryża w celach nauko- 
wych. Od r. 1852—1853. mieszkał w Wiedniu, lecz 
nadwątlone zdrowie, nie dozwalające mu zajmować się 
przez rok cały praktyką lekarską, skłoniło Dr K. do 
przeniesienia się do Cieplic czeskich (Teplitz Schönau), 
gdzie jako lekarz zdrojowy przez lat 10 praktykując, 
zjednał sobie imię i znaczne miał zajęcie. Czy co pi- 
sał, nie jest mi wiadomóm. 

Wystąpił dobrowolnie z "Towarzystwa Dr Bole- 
sław Lutostański; wykreślonymi zaś zostali, jako nie 
pełniący przyjętych zobowiązań: Dr Jan Biesiadecki, 
Dr Antoni Frytz, Dr Aleksander Lech, Dy Józef Ki- 
larski, Dr Józef Tugendthat i Dr Antoni Żebracki. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Stowarzyszenie lekarskie wiedeńskie 


(der aerztliche Verein) na pełnóm posiedzeniu 
przed rokiem jeszcze odbytóm postanowiło zwołać sej- 
mik lekarski (aerztlicher Vereinstag) w celu naradzenia 
się nad sprawami dotyczącemi stanu lekarskiego w 0- 
góle, oraz jego stosunków; a mianowicie: W jaki spo- 
sòb sjau lekarski może wpływać bezpośrednio na roz- 
porządzenia urzędowe dotyczące jego interesów ? W ja- 
Ki sposób, i o ile, stowarzyszenia lekarskie mogą i mają 
wpływ wywierać na stosunki higieniezne kraju, urziy- 
dzenia zdrowotne i w ogóle na służbę lekarską? Czy 
połączenie się lekarzy w tym celu jest pożądanem 
l w jaki sposób to ma nastąpić? Czyby nie było wła- 
sciwólu, dła pośredniczenia pod tym względem między 
lekarzami a odpowiedniemi władzami, utworzenie jakie- 
goś stałego od czasu do ezasu odnawiać sie mającego 
komitetu i t, d. A 5 


W Nrze Il. tomu I. czasopisma Mittheilungen des 
aerztlichen Vereins in Wien zamieszezono odpowiednie 
wypracowanie Dr. Gaustera, przyjęte przez Stowa- 
rzyszenie, które zamierza tego rodzaju sejmik zwo- 


łać do Wiednia w lecie, podezas wystawy i między- 
narodowego zjazdu lekarskiego. 

W celu zebrania się, rozesłał prezes Stowarzy- 
szenia, Dr. Lumpe, zaproszenie do wszystkich towa- 
rzystw lekarskich w Austryi istniejących, aby wzięły 
udział w sejmiku i wysłały swych delegowanych. 

Co do liczby tychże oznaczono: aby towarzystwa 
liczące nie więcćj nad 25 czł. wysłały 1 delegow., li- 
czące 26—50 dwóch, 51—100 trzech, a liczące więcėj 
nad 100 czterech delegowanych; z prowineyj, w których 
nie ma towarzystw lekarskich, mogą lekarze, poro- 
zumiawszy się, wysłać jednego lub dwóch delegowanych. 
W ten sposób sejmik będzie się składał z 30—50 delegatów 
lekarskich, zasiadających z głosem stanowczym; inni 
lekarze mogą brać udział w posiedzeniach sejmiku, 
ale tylko z głosem doradczym. 

Podobne zaproszenie odebrało i krakowskie To- 
warzystwo lekarskie, a odpowiedziawszy, iż chetnie 
weźmie udział w sejmiku, zamierza wyznaczyć komisyą, 
któraby się bliżej nad tą sprawą zastanowiła, a na- 
stępnie wyznaczy odpowiednią liczbę delegowanych. 


Dr. Sciborowski. 


PRZEGLĄD Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


Chirurgia. 
Prof F. Busch (w Berlinie): O leczeniu złamań czaszki połączonych 
z wgnieceniem. (') 
O leczeniu powikłanych złamań czaszki, połą- 
czonych ze znacznóm wgnieceniem kości, dwa prze- 
ciwne zdania istnieją. 


Jedni radzą leczenie wyczekujące (nie uwzglę- 
dniamy tutaj leczenia przeciwzapalnego); mni w przy- 
padkach, w których kość więcćj niż na 0:5 em. wgnie- 
cioną została, a w szezególności tam, gdzie w ranie 
wybadać można odłamki wolne, wydobywają takowe 
i podważają kości wgniecione. 

Ażeby rozstrzygnąć, który z wymienionych sposo- 
bów jest lepszym, musimy na dwa główne pytania od- 
powiedzieć, a mianowicie : 

I. Czy śmiertelność jest mniejsza po leczeniu 
wyczekującćm wgnieceń kości czaszki znaczniejszych ; 
czy tóż wtedy, gdy się kości wgniecione podniesie do 
powierzchni prawidłowój i odłamki wolne wydali? 

IL. Czy, przy mnićj więećj równćj śmiertelności, 
następstwa przemawiają za jednym lub drugim sposo- 
bem leczniczym ? 

Przytoczywszy w tym celu sześć przypadków 
złamań czaszki z wgnieceniem, autor dochodzi do na- 
stępujących wniosków : 


1) W jednym przypadku była szezelina (fissura) 
znaczna z lekkićm wgnieceniem jelnego brzegu; — 
wyleczenie nastąpiło bez podważenia sztucznego, je- 
dnakowoż pozostały przez dłuższy czas przypady upo- 
śledzonych czynności mózgowych. 

2) W trzech przypadkach było znaczne złamanie 
odszezepowe połączone z wgnieceniem; wyzdrowienie 
nastąpiło po wczesnóm wyważeniu odłamków, bez oka- 
zania się jakichkolwiek następstw. 


1) Laugenbeck's Archiv. Bd. XV. Heft. I. V. 


B) Dwa przypadki do poprzedzających całkiem 
podobne, w których nie wykonano pierwotnego wywa- 
ženia, lecz dopiero po okazaniu się objawów mózgo- 
wych przystąpiono do następowego prześwidrowania 
czaszki (trepanacyi), zakończyły się śmiercią. 


Na podstawie tego doświadczenia, autor radzi 
w powikłanych złamaniach czaszki połączonych z wgnie- 
ceniem znaczniejszóm wykonywać pierwotne wyważenie 
odłamków, a to, jeśli można, drążkami i kleszczami, 
łub tóż po poprzednićm prześwidrowaniu czaszki małą 
trefiną. 


W niektórych przypadkach będzie bardzo trudno 
rozstrzygnąć, czyli zabieg operacyjny wskazany jest, 
czy nie. W każdym razie bardzo ważną jest rzeczą, 
żeby zaraz przy pierwszćm badaniu dojść do pewnego 
wniosku: gdyż zabiegi operacyjne podczas istniejących 
przypadów zapalenia mózgowego są dla chorego bar- 
dzo zgubne. 


Twierdzenie, jakoby oprócz innych przypadów 
objawy ucisku mózgowego pierwotnego przemawiały 
za wczesnym zabiegiem operacyjnym, jest mylnóm: 
albowiem rzeczone objawy nic powstają zwyczajnie i 
jedynie wskutek wgniecenia kości, leez wskutek równo- 
czesnego nadwerężenia mózgu lub opon tegoż. Wgnie- 
cenie samo tylko w przypadkach znacznego zgrucho- 
tania (w których najczęścićj chory wkrótce umiera) 
wywołuje przypady ucisku mózgowego; w lżejszych 
atoli przypadkach, które głównie są przedmiotami le- 
czenia, zmniejszenie objętości jamy czaszki wskutek 
wgniecenia ma poślednią doniosłosć : często bowiem 
pomimo głębokiego wgniecenia brak jest przypadów 
ucisku mózgowego. Same przypady ucisku mózgowego 
nie mogą być uważanewi za wskazanie lub przeciw- 
wskazanie zabiegu operacyjnego natychmiastowego. 


Autor potępia stanowczo zabiegi operacyjne, które 
się wykonywa podczas okresu zapalenia mózgu, i ra- 
dzi postępować według następująećj zasady : 


Przy pierwszćm badaniu trzeba rozstrzygnąć, jak 
dany przypadek ma być leczony: czy wyczekująco, 
czy operacyjnie. A zatóm, albo lekarz przystępuje na- 
tychmiast do pierwotnego wyważenia odłamków wgnie- 
eionych; albo tóż jest przygotowanym i zdecedowanym, 
nawet pomimo występujących groźnych  przypadów 
mózgowych, leczyć daléj sposobem wyczekującym aż 
do późnego okresu, kiedy prawdopodobnie potrzebnćm 
pędzie wydobycie odsłojów. 


ajczęścićj się wydarza, że ogłaszan ają 
Najczęścićj się darza, że ogłaszane bywają 
w dziennikach lekarskich spostrzeżenia następującego 
rodzaju, podkopujące zaufanie do trepanacyi pierwotnej: 


W przypadku pewnym z miernćm wgnieceniem 
odłamka, bez przypadów ucisku mózgowego, pierwotne 
wyważenie nie jest wskazanóm. Wgniecenie pozostaje, 
a rana skórna bywa spojoną. Po kilku dniach wystę- 
pują — pomimo leczenia przeciw - zapalnego — kurcze, 
porażenia i bezprzytomność. Wtedy napowrót otwierają 
ranę i uskuteczniają trepanacyą. Opona twarda jest 
zmętniała i pokryta wypociną włóknikową. Operacya 
nie polepsza stanu chorego, który wkrótee umiera; 
a rozbiór zwłok wykazuje rozlane zapalenie ropiaste 
opon mózgowych. Późne wystąpienie objawów mózgo- 
wych dowodzi, iż takowe nie powstały wskutek wgnie- 
cenia kości, lecz wskutek zapalenia mózgu: dlatego tóż 
treparacya nie polepsza stanu chorego; lecz przeciwnie, 
wskutek operacyi wykonanej podczas okresu zapalnego, 
następuje szybceićj zejście śmiertelne. Takich przypad- 
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ków nie można zaliezać do rubryki leczonych prześwi- 
drowaniem czaszki, lecz do leezonych sposobem wy- 
czekującym ; w ten sposób dojdziemy do całkiem innćj 
i prawdziwój statystyki śmiertelności obu metod leczenia. 


Co do drugiego pytania, t. j. jakie następstwa 
pociągają za sobą wymienione sposoby leczenia, to 
każden z nich ma swoje niekorzystne następstwa. Po 
wyważeniu (w porównaniu z trepanacyą) ubytek w kości 
rzadko kiedy przez nową tkankę kostną zastąpionym 
bywa: mózg wskutek tego w pewnćj rozległości po- 
kryty jest tylko częściami miękkiemi i ulega łatwo 
nadwerężeniom; przez noszenie płyty ochraniającćj 
zapobiega się temu niebezpieczeństwu. Przy leczeniu 
wyczekującćm pokrycie kostne jest utrzymane, naio- 
miast kość wgnieciona sterczy do jamy czaszki i może 
być przyczyną zmian zapalnych mózgu i błon tegoż; 
występują ból i zawrót głowy, kureze i zboczenia wny- 
słowe, które czasami przez późną trepanacyą usunąć 
można. Wprawdzie rzadko zdarzają się wymienione 
zboczenia, jednak w literaturze podobne przypadki 
są znane. 


Bruns przytacza 6 przypadków, gdzie, w dlugim 
czasie po wyleczeniu nadwerężenia, z powodu zboczeń 
wymienionych wykonano w miejscu pozostałego wgnie- 
cenia trepanacyą. Jeden z tych chorych umarł; w po- 
zostałych 6 przypadkach albo wyleczenie, albo po- 
lepszenie nastąpiło. W 4 przypadkach istniała padaczka, 
w 1 upośledzeniu wzroku, a w 1 obłąd. Astley Cooper 
przytacza 8 przypadki. W pierwszym w 6 tygodni po 
uszkodzenie powstało porażenie połowicze i chory zaczął 
majaczyć gwałtownie; po prześwidrowaniu czaszki ustą- 
piły przypady. W drugim przypadku pojawiły się w sześć 
miesięcy po nadwerężeniu napady padaczki, a po roku, 
rachująe od nadwerężenia, wykonano trepanacyą z po- 
myślnym skutkiem. Trzeci przypadek, który w swoim 
czasie wielkie zrobił wrażenie, jest następujący: Dnia 
9 Maja 1800 r. przyjęto żeglarza do szpitala św. To- 
masza. Przed rokiem powstało u chorego złamanie 
kości ciemieniowćj lewćj połączone z wgnieceniem; od 
tego czasu był on nieprzytomnym, pragnienie i głód 
dawał poznać, zgrzytając zębami. Cline trepanował 
miejsce wgniecione, a w 3 godziny później chory mógł 
w łóżku siedzieć. Mowa stopniowo wracała, a w koń- 
cu nastąpiło całkowite wyzdrowienie. Chory był przez 
cały rok nieprzytomny, gdyż ostatnie jego wspomnienie 
odnosiło się do odebrania okrętu nieprzyjacielskiego, 
kiedy on został ranionym. Stromeyer sądzi, że w tym 
przypadku było udawanie (simulatio); lecz trudno przy- 
puszezać, ażeby tacy mężowie, jak Astley Cooper i 
Cline, w taki sposób oszukać się dali. 


W każdym razie jest udowodnionćm, że wgnie- 
cenia czaszki nie wyważone — wprawdzie rzadko — 
bywają czasami przyczyną ciężkich groźnych następstw, 
wskutek których po dawno zabliźnionćj ranie trepa- 
nacyą wykonać trzeba. 


Opierając się na tym pewniku, przyznać trzeba, 
że ubytek w kościach czaszki jest mniej groźny, niż 
pozostające wgniecenie kości. Prócz tego możliwe na- 
stępstwa wynikające z pozostałego wgniecenia kości 
w przypadkach wątpliwych przemawiają za pierwotnóćm 
wyważeniem kości wgniecionych. 

Dr. Kluczenko. 


RZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE. 


asa 


* Rada zdrowia galicyjska po 20 miesiącach dała nareszcie 
znak życia, lubo słabiuchny. Z Nru 38 „Gazety Lwowskiej” do- 
wiadujemy się, że Rada zdr. na posiedzeniu odbytóm dnia 3 b. m. 
uchwaliła zwrócić uwagę publiczności na konieczną potrzebę pod- 
dania się szczepieniu ochronnemu i powtórnemu (rewakcynacji.) 
Usuniętą więc jest nasza wątpliwość, czy Rada zdr. gal. istnieje. 
Cieszymy się szczerze, że naczelna władza zdrowotna krajowa po- 
wagą swoją popiera upowszechnienie szczepienia ochronnego: dzię- 
kujemy za ten objaw; ale prosimy jeszcze o dalsze. Dla tego nie 
przestaniemy wyrażać usprawiedliwionćj ciekawości, jakie są inne 
czynności Rady zdrowia; nie przestaniemy upominać się o częstsze 
doniesienia o sprawach załatwianych w tej władzy, z których mo- 
Żuaby się przekonać, ezy nie jest uzasadnioną obawa niektórych 
lekarzy dbałych o zdrowie powszechne w kraju naszym, że miłcze- 
nie wspomnionój Rady jest dowodem jój bezczynności. 

Przypadkowe zaszczepienie kiły. Przypadkowe zaszczepienie 
kiły nie zbyt rzadko na nieszczęście wydarza się wśród stanu le- 
karskiego. Opis przypadku tąkiego tyczącego się Dr Guersanta, 
znakomitego chirurga szpitalu chorych dzieci w Paryżu, podał nie- 
dawno Dr Fóróol do wiadomości na posiedzenia Towarzystwa chi- 
rurgicznego tamże. Dr Guersent, robiąc operacyą na chorym mają- 
cym kiłę, skaleczył się w palec wskazujący ręki prawćj, wskutek 
czego dostał zapalenia tęczówki, a następnie napadu porażenia 
wskutek połowiczego, które wskutek właściwego leczenia ustąpiło. 
Mimo to choroby te podkopały jego ciałotwór i zmarł nakoniec 
wskutek nawalu krwi do mózgu poprzedzonego białkomoczem. (The 
Lancet, Febr. 1, 1873). Dr Grabowzkt. 

* Szkoły wzorowe. W Radzie zdr. D. Austr. przyjęty został 
wniosek Dra Bóhma, ażeby w Wiedniu wznieść dwa budynki szkol- 
ne wzorowe, według programu higienicznego z góry obmyślanego. 


DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE. 


Śmierć po użyciu aspiratora w wysięku w stawie kolano- 
wym. Dziennik „Gaz. d. hóp* w nrs 13 r. b. podaje bardzo po- 
chlebne sprawozdanie chirurgów szpitalów rosyjskich o skuteczności 
sposobu Dra Dieulafoy w leczeniu najrozmaitszych wysięków i ro- 
pni (w jamach surowiczych, stawach itd.) I „Przegląd lekarski“ 
w ostatnim nrze (str. 55.) przytoczył artykuł Dra Monoda, zachę- 
cający także do stosowania strzykawki Pravaza w podobnych przy- 
padkach. Tamen audiatur et altera pars! Otóż wślad za ogłoszonemi 
w „Irish Hospital Gazette 1. Jan.* spostrzeżeniami Dra 
Rasmussena, przemawiającemi za użyciem aspiratora w chronieznym 
i ostrym artrytyzmie kolana, Dr Mac Donnell podał w tójże 
gazecie (15 Jan.) następujący smutny przypadek : 

U mężczyzny, nie mającego żadnych innych cierpień , tylko 
chroniczny wysięk w stawie kolana, zastosowano aspirator, — Po 
wyciągnięciu ezystój klejkiój mazi w ilości dwóch pełnych strzy- 
kawek, chorego odniesiono do łóżka. Wkrótce zjawiły się okrutne 
bole, dreszcze i ropne zapałenie stawu, a po tygodniu chory umarł 
„Nigdy w mej praktyce, powiada Dr Mac Donnell , nie zdarzył m; 


się równie gwałtowny i przerażający przypadek.“ — (Med. Record, 


1, 3. 1873). Dr Kopernicki. 


Wspominki historyczne. 


* 19. Lutego 1473 r. urodził się w Toruniu (Tarnowie Ma- 
zowieckim) Mikołaj Kopernik, wieakopomny twórca dzieła: „De 
revolutionibus orbium coelestium 1543. (Uzyskał godność Dokto- 
ra Medycyny w Padwie około r. 1505, i był lekarzem biskupa 
warmińskiego.) 

* 22. Lutego 1799 roku urodził się w Rydze Karol Justus 
Mujszel, Dr Med., profesor weteryaaryi w Uniwersytecie wileń- 
skim. (f 1843 r. w powiecie Trockim.) 
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KRONIKA I ROZMAITOŚCI 


mL 


* Kraków, dnia 20 Lutego. Na początku z. m. Wydział le- 
karski tutejszy z polecenia Wys. Ministerstwa oświaty przedłożył 
tejże włądzy do zatwierdzenia Ustawę konkursów dla uczniów 
medycyny o nagrody wyznaczone za prace naukowe, Wprawdzie 
doświadczenie lat ostatnich przekonało, że nie bywało ubiega- 
jących się o podobne nagrody z zapisu á. p. protomedyka Jakubow- 
skiego; ale przyczyną tego moża była ta okoliczność, że zadania, 
w myśl zapisu fundatora, musiały być bardzo szezegółowe, ściągu- 
jące się do przedmiotów lekarskich krajowych: tego rodzaju bada- 
nia zaś zwykle wymagają i więcćj czasu i większego doświadczenia, 
aniżeli może go mieć uczeń uniwersytecki. 

Miejmy więc nadzieję, że nowe konkursy, gdy niehawem 
przyjdą do skutka po zatwierdzeniu ich przez Ministerstwo; przy- 
czynią się rzeczywiście do obudzenia między młodzieżą naszą zn- 
pału do nauk. Do tegoż celu zmierza i ten przepis, zaproponowany 
przez Grono profesorów, ażeby, w miarę okoliczności, można było 
udzielać nagrody nietylko za prace napisane na konkurs, ale w ogó- 
le za najlepsze prace w tymże czasie przez uczniów wykonane i 
skreśłone. 

* Nekrołogia. Dnia t Lutego r. b. zmarł w Londynie, 
w 61 roku życia, DrIzaak Baker Brown (czytaj: Bekur Braun), 
jeden z najzdolniejszych i najbardziej pomysłowych ginekologów 
i chirurgów angielskich. Wsławił się, jak wiadomo, (prócz Claya 
w Birminghamie i Spencer Wellsa), operacyą wycinania jajnika zwy- 
rodniałego. Trzy pierwsze owaryotomie nie powiodły mu się (za- 
kończyły się śmiercią); z tem wszystkióm, silnie przekonany o po- 
Żytku tej operacyi, nie wahał się wykonać ją po raz ezwarty w r 
1852, i to na własnej siostrze, która żyje dotychezas. Odtąd sława 
jego zaczęła się szarzyć, lekarze za wszsch stron zjeżdzałi się, Że- 
by go widzieć operującego, między innymi w r. 1861 Nélaton z Pa- 
ryża, w którego oczach wykonał jednego popołudnia trzy owaryoto- 
mie z rzędu. Najważniejsze jego dzieło, o chorobach chirurgicznych 
kobiecych (On Surgical Diseases of Women), zapewniające mu imię 
w potomności, wyszło w r. 1864. W r. 1865, doszedłszy do zenitu 
swćj sławy, wybrany był prezesem Towarzystwa lekarskiego lon- 
dyńskiego. W r. 1866 ogłosił swe uwagi o możności uleczenia pe- 
wnych postaci obłąkania, padaczki i macinnietwa, zalecając w tym 
celu wycięcie łechtaczki (elitoridectomia). Tu się zaczął szereg tra- 
gicznych zdarzeń, zakończony śmiercią sławnego operatora. Towa- 
rzystwo położnicze londyńskie, uznawszy (nie wiem dokładuie, z ja- 
kich powodów) operacyąę wycięcia łechtaczki za niemoralną, 
większością głosów wykluczyło Browna ze swego grona. Opinia, 
wyjawiona w ten sposób przez lekarzy o swym koledze, ma w An- 
glii taki wpływ na publiczność, że Dr B. niebawem utracił całą 
praktykę. Zgryziony tém wielce, jakokóż wynikiem sprawy sądowej, 
którą wytoczył gazecie „The Lancet“, zapadł ciężko na zdrowiu, 
na chorobę mózgową. Odtąd już ciągle przykuty był jak Łazarz 
do łoża boleści Przez kilka. lat choroby wyczerpały się zasoby lat 
poprzednich, tak, że w r. z. jeden z przyjaciół Browna, Dr Forbes 
Winslow, musiał się odwełać do szlachetnego serca kolegów, a sła- 
wny lekarz i operator żył odtąd z miłosierdzia publicznego, aż 
wreszcie, dwa tygodnie temu, zakończyły się jego cierpienia. Roz- 
biór zwłok okazał dawne zapalenie opony pajęczój mózgowój, na- 
czynia na podstawie mózgu miażdżycowo przeistoczone; w moście 
Varola, w ciałku prążkowanóm lewóm i wszypułee mózgowej prze- 
dnićj ślady i skutki dawnych wynaczynień, a w prawym płacie 
móżdżka wielką wybroczynę świeżą. — Nie znając szczegółów 
dawnój sprawy między nieboszczykiem a Towarzystwem położn. 
lond. nie wdajemy się w sądy; wolno nam jednak przypuszczać, 
że członkowie owój większości żałują dziś zniweczonćj egzysteneyi 
znakomitego praktyka, który jeszcze niejedną zdobyczą mógł był 
wzbogacić sztukę lekarską. Spokój jego popiołom! 

+ Dn. 18 Stycznia r. b. zmarł w Pilicy Dr Jan Rompal- 
ski, pilny niegdyś współpracownik „Tygodnika lekarskiego“, apo- 
tém „Kliniki“. 


Redaktor odpowiedzialny : Prof. Dr St. Janikowski. 


PRZEGLĄD LEKARSKI Nr. 8. 


po cenie 2 złr. 50 e. 


i 


ospa humanizowana 


po cenie 2 złr. 
Znajduje się zawsze na składzie w Administracji 
„Przeglądu lekarskiego.“ 


Za stempel i deklaracją dolicza się 6 centów, zamówienia odwro- 
tną pocztą wysełane. 


we Lwowie, 12. ul. Kopernika, .poleca uwadze publi- 
czności : 


Ed L4 5 
Księgę Zywotów Świętych 
I BŁOGOSŁAWIONYCH PAŃSKICH 
wychodzi we Lwowie w zeszytach 3 arkuszowych z ry- 
cinami; już wyszły zeszyty 1, 2. przedpłata na pierw- 
sze 4 zeszyty wynosi: 1 fl. 20 centów, na 16 zeszytów 
4 fl, 60 centów. 


PRZYJACIEL DOMOWY i GAZETA WIEJSKA 


wychodzą co dwa tygodnie we Lwowie już 
23 rok 


przedpłata rocznie <4: złr. 20 cent. półrocznie 2 złr. 1O cent. 

kwartalnie L złr. LO cent. PRZYJACIEL DOMOWY, bez GAZE- 

TY WIEJSKIEJ rocznie 2 złr. 50 c. półrocznie 1 złr. 30 e. Jako 
dodatek bezpłatny : 


Pamiętnik zasłużonych w Polsce ludzi. 
Można jeszcze nabyć w Księgarni Polskićj dawne roczniki 
PRZYJACIELA DOMOWEGO 


m lat 1868, 1870, 1871 i 1872 po 1 A. 50 c., trzy ostatnie roczni- 
ki razem 4 złr. 


Bibljoteka historyczna 


(Szlosera dzieje powszechne) 
wychodzi od Października 1872 r. zeszytami po sześć 
arkuszy, dwa razy na miesiąc. Sześć zeszytów kwar- 
talnie. Przedpłata kwartalna z przesyłką 2 złr. 22 cen. 
Przy I. kwartale opłaca się za ostatni także czyli ra- 
uem 4 złr. 44 c. Ponieważ już drugi kwartał wychodzi, 
można od razu przesyłać i na ten kwartał 6 fl. 66 e. 


Nasze miary i wagi nowe 


napisał i 85 tablicami porównawczemi objaśnił 
Edward Pietrzycki, 


przedpłata do wyjścia z druku dzieła 1 złr. 50 centów 
poczem będzie podniesiona na 2 złr. 


Nakładem W. Tomaszewicza. 


Ospa krowianka styryjska | 
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Z DNIA 22 LUTEGO i873. 


Nakładem W. Tomaszewicza 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
następujące dzieła : 


Bełcikowskiego Adama Dr Gustaw i Werther 
prelekcja publiczna na korzyść towarz. wzaj. pomocy. 
Kraków, 1872. — 30 eentów. 


Chmielewskiego J. naucz Semin. Wiązanka zawie- 
rająca opowiastki, wiersze i opowiadania w nagrodę 
dla A oyen i grzecznych dzieci. 16ka str. 252. Kraków 
1867 (z rycinami) egz. karton. (50 e.) ozdobnie opra- 
wny na premja 70 e. w. a. 

Chmielewskiego J. Zbiór pieśni dla młodzi 
szkolnćj z muzyką Karola Niemczyka 16ka Kraków 
1867. — 30 e. 


Chmielewskiego J. Zbiór powinszowań dla 
dzieci młodszych i starszych płci obojćj. 32ka 80 str. 
Kraków 1867. — 20 e. 


Dobrowolskiego Józefa. Panowanie Stanisława An- 
gusta Poniatowskiego, ostatniego króla polskiego (od r. 
1764 — 1795) ozdobione trzema obrazkami, rysunku L. 
Piearda, przedstawiającemi: X. Kordeckiego, na murach 
Częstochowy. Tadeusza Kościuszkę pod Racławicami i 
Bartosza Głowackiego pod Racławirami. Kraków 1872 
cena egz. zbrosz. 36 e. kartonowan. 40 e. — Dzieło to 
mieści w streszczenin epokę przedrozbiorową i wyda- 
nem zostało jako pamiątka stuletnićj rocznicy. 

(Powyższe dzieło powinno znaleźć się 
w każdej bibłjoteczce szkół ludowych; — służyć może 
także na nagrody dla uczniów szkół początkowych.) 


Hückla E. prof. Botanika dla szkół niższych 
gimnazjalnych i realnyoh. Ska 210. Kraków 1850. 60 e. 


Dla ludu polskiego. Droga do szczęścia przez mo- 
ralnośó i Ekonomję spółeczną wskazana, skreślił J. L 
Łętowski. 8ka 40 str. Kraków 1873. — 20 e. 


Grudzińskiego Stanisława Marz:nia i Piosnki. 92 
str. Kraków, 1872 — 75 e. 


Niemczyk K. Śpiewnik kościelny dla młodzieży 
szkolnej. Kraków d. 1868 — 15 e. 


FRodakom upominek na wigiłją 10Oletnićj rocznicy 
I rozbioru Pulski. Niewolnik, poema z pieśni wygnań- 
ca, Ska, Kraków 1872 — 15 c. 

Wierzbickiego Dra Daniela, adj. obs. astr. i prof. 
szkoły realnćj. Użycie globusu. Zbiór zagadnień dają- 
cych się rozwiązać za pomocą globusu ziemskiego, Ska 
Kraków 1872 — 30 e. 


Na składzie głównym: 


Rescoe'go. Zarys chemji ogólnej, opracowany przez 
Arnelfa Nawratila i Antoniego Sokołowskiego, (z wien 
drzeworytami w tekscie) zeszyt pierwszy, z przedpłatą 
za całe dzieło 3 złr. 


Jordana Dra Nauka położnictwa dla użytku po- 
łożuych objaśniona wielu drzeworytami w tekscie, dwa 
tomy, (tom drugi na ukończeniu). Kraków, 1873. cena 
4 złr. w. a. 


Wszystkie powyżćj wyszczególnione dzieła znajdują się na 
składzie w wydawnictwie „Przeglądu lekarskiego* i żądania adreso- 
wać należy: 

W. Tomaszewicz, wydawca „Przeglądu lekar- 


| skiego. Rynek główny, Nr 14. Zamówieuia za zaliczką 
| 


wysłane będą odwrotną pocztą. 


W drukarni W. Korueckiego w Krakowie. 


